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			Keller stał na dachu świata. Taka myśl przyszła do niego, kiedy patrzył na rozciągający się pod nogami widok. Ale po chwili przyszła też refleksja: czym jest ten mały, pusty glob, w porównaniu z całym zasiedlonym wszechświatem? Keller był na Marsie, a dokładniej na Olympus Mons, najwyższym szczycie Układu Słonecznego. Technicznie rzecz biorąc nie była to góra, ale wygasły wulkan tarczowy, ale to nie miało akurat większego znaczenia. Keller stał dwadzieścia kilometrów nad powierzchnią planety, praktycznie ponad jej cienką atmosferą, i czuł się nadzwyczaj lekki, miał wręcz wrażenie, że wystarczy się lekko odbić, by odlecieć w kosmos. 

			Spojrzał w górę. Gwiazdy na niebie powoli znikały, ustępując miejsca zimnemu światłu wyłaniającego się zza horyzontu Słońca. Opuścił wzrok i spoglądał urzeczony na przepływające poniżej biało-rude pasma chmur, odsłaniające rdzawe plamy marsjańskiego gruntu. Zerknął na świecącą linię oddzielającą atmosferę planety od otaczającej ją próżni. 

			Widok był piękny. Ale Keller widywał lepsze.

			Kiedyś, dawno temu, jego matka opowiadała mu o Marsie. Planeta, której kolonizację porzucono, kiedy tylko otworzyła się droga do gwiazd. Nigdy nie założono tu żadnych większych osiedli czy miast, jedynie kilka stacji badawczych, których ruin nikt już by nawet nie odnalazł. Podobno jakiś pra-pradziadek Kellera wspiął się na Olympus Mons wyposażony jedynie w liny, haki, czekan i inne dobrodziejstwa przemysłu wspinaczkowego. No i oczywiście w kombinezon kosmiczny. Opowieść o tym wyczynie przetrwała w historiach rodzinnych, które tak lubiła snuć matka Kellera.

			Stojąc na szczycie, nie odnalazł jednak ani spokoju, który rzekomo odczuwał jego przodek, stojąc w tym miejscu, ani tego piękna, które ponoć opisał w swoim pamiętniku. Jedyne, co Keller czuł, to zawód. Owszem, było ładnie, naprawdę, ale nie powalało na kolana. Może dlatego, że Keller sam nie pokonał drogi na górę, wspinając się i ryzykując życie, ale po prostu wylądował z pomocą swojego jet-packa. 

			Spojrzał na stojące obok urządzenie, które go tu przyniosło. To jednak była strata czasu – pomyślał. Załatwili interes na Ziemi i mieli się zmywać, ale przypomniała mu się klechda domowa, stara bajka, która wydawała się być godna sprawdzenia.

			Podszedł do jet-packa, stanął plecami do niego i poczekał na przyłączenie kombinezonu. Urządzenie zadokowało Kellera prawie niezauważalnie, a chwytaki wpięły się w skafander i unieruchomiły go.

			– Spark? – powiedział Keller do mikrofonu. – Zgarnij mnie, zaraz startuję.

			– Mam cię na tele – usłyszał melodyjny, kobiecy głos.

			Keller rozluźnił się i pstryknął kilka przełączników, przygotowując się do startu. Spark była doskonałym pilotem i powinna podjąć go z przestrzeni bez żadnych problemów. Spiął się jednak na powrót, kiedy dodała: 

			– Wracaj szybko. Vlad świruje.

			– Co się dzieje?

			– Problem z ładunkiem. 

			– Spark, kochanie, a jaki problem może być z koncesjonowanymi ziemskimi prostytutkami?

			– Mhm, uwielbiam jak tak do mnie mówisz, ale nigdy nie będę twoja – roześmiała się Spark. – No więc część z nich jest koncesjonowanymi ziemskimi mężczyznami, kapitanie. Vlad dał się nabrać jednej... jednemu... i teraz warczy.

			Keller wystartował, poczuł przeciążenie trwające ułamek sekundy, które zaraz zostało zneutralizowane przez jet-pack. Spojrzał na wskaźniki. Osiągał właśnie prędkość ucieczki z planety.

			– Dobra, zaraz będę.

			– Mam cię na wizualnej, do połknięcia pięć sekund... cztery...

			Przed nim opuściła się ciężka sylwetka Truposza, i przesłoniła Słońce. Keller spojrzał po raz ostatni na czerwoną kulę Marsa. Może nie przyleciał tu zupełnie na darmo. W jego rodzimym układzie jedna z planet była całkiem podobna. Nazywała się Krew. Poczuł skradającą się do serca tęsknotę. 

			– Pospiesz się! – rzucił do Spark. Nie miał powodu się na nią wściekać, ale złość dobrze tłumiła wspomnienia.

			Nie usłyszał odpowiedzi, bo zagłuszyło ją głośne stuknięcie cumującego jet-packa. Wolał nie prosić o powtórzenie. Mógł sobie na dziewczynę pokrzyczeć, ale kłócić się nie chciał.

			– Zadokowany. 

			Czujniki skafandra potwierdziły te słowa, wyświetlając dla Kellera odpowiednie komunikaty. Kapitan wyszedł z pojazdu i zdjął kombinezon. Otworzył swoją szafkę i wepchnął go do środka razem z hełmem.

			– Dokąd? – rzucił w powietrze.

			– Do mesy. – Z komunikatora w uchu dobiegł głos Spark.

			Pobiegł.

			W mesie panował rozgardiasz. Bałagan. Ze względu na obecność koncesjonowanych pań do towarzystwa niemal można to było nazwać burdelem.

			Vlad szarpał się z dwoma skąpo odzianymi panienkami. Craftsheek siedział pod ścianą z założonymi rękami i dobrze się bawił. Nie gorzej od Mykey’ego, który szczerzył radośnie białe zębiska, co na tle jego czarnej jak kosmos skóry wyglądało, jakby ktoś wstawił do mesy fortepian. Obok stała Moyra i zagrzewała do boju – jak się wydawało – obie strony. Po drugiej stronie mesy, przy dyspenserach, tłoczyły się pozostałe trzy z pięciu pasażerek. Ot, rozrywka na statku. 

			– Zabiję cię, gnoju! – zawył Vlad w stronę jednej z prostytutek. Miała podbite oko i zerwane ramiączko sukienki.

			– Wypraszam sobie, ty prostaku! – zawołała w odpowiedzi kobieta. – Barbarzyńca!

			Vlad szarpnął się ponownie, ale trzymające go kobiety uwiesiły mu się na rękach, jedna dodatkowo zaplotła nogi wokół jego kostek. Vlad prawie się przewrócił.

			– Spokój, do cholery! – krzyknął Keller. – Vlad, pod ścianę. Wy! – zwrócił się do kobiet. – Puśćcie go! Co się dzieje?

			Vlad posłusznie stanął pod ścianą i teraz posyłał nienawistne spojrzenia w stronę prostytutek, które zbiły się w ciasną gromadkę. Jednak najwyraźniej nie miał zamiaru wyjaśnić sprawy. Otwierał i zamykał na zmianę usta, jakby łapał powietrze. 

			– Craftsheek? – zapytał Keller.

			Wywołany do odpowiedzi szpakowaty mężczyzna, mniej więcej w wieku Kellera, wydął usta i wzruszył ramionami. 

			– Vlad trochę popił na Ziemi i zachciało mu się pofiglować. A że, jak wiesz, przewozimy bardzo piękne panie, które parają się akurat odpowiednią profesją, Vlad zwrócił się do jednej z nich z prośbą o pomoc w tych figlach. Jak wszyscy wiemy, Vlad jest hetero do szpiku kości i nigdy nie pozwoliłby sobie na kontakty z płcią męską. – W miarę jak Craftsheek opowiadał, Vlad czerwieniał, a Mykey i Moyra dusili się ze śmiechu. – Jedna z pań, z których usług Vlad skorzystał, okazała się najwyraźniej mężczyzną, wiadomo, że Ziemia jest kolebką wszelkiej rozwiązłości...

			Mykey i Moyra już nawet nie udawali i rechotali na całe gardło. Craftsheek ciągnął dalej:

			– …prawdopodobnie nigdy się nie dowiemy, w jaki sposób nasz kogucik nie rozpoznał płci swojej pani, wiadomo jednak, że doszło między nimi do zbliżenia...

			Kobieta z podbitym okiem uniosła trochę brodę, wypchnęła policzek językiem i poruszyła nim kilkakrotnie. 

			Moyra parsknęła, Vlad rzucił się w jej stronę, ale Keller czujnie zastąpił mu drogę i przycisnął do ściany. 

			– ...a kiedy się w końcu zorientował – kontynuował Craftsheek niewzruszenie – już nic nie było takie samo.

			Teraz już śmiali się wszyscy: załoga, prostytutki, nawet Keller. Na usta Vlada wypełzło coś na kształt niepewnego uśmiechu, jakby w końcu zaakceptował sytuację, w jakiej się znalazł, więc Keller uznał, że może go puścić. Vlad usiadł pod ścianą. 

			Keller podszedł do kobiet. Wszystkie miały żółtawy odcień skóry i skośne oczy. Azjatki. Mieszkanki kontynentu Ziemi, nazywanego Azją. Ofiara napaści Vlada posłała mu wyzywające spojrzenie. 

			– To on, prawda? – bardziej stwierdził niż zapytał, wskazując na jej siniejące oko.

			Skinęła głową.

			– A jakie na pokładzie są dwie świętości, Vlad?! – rzucił głośno w powietrze, odwracając głowę.

			Z drugiej strony dobiegło niewyraźne mamrotanie.

			– Nie słyszę?!

			– Goście i cargo! – odpowiedział Vlad głośniej. 

			– Goście i cargo – powtórzył Keller. – A ty tak po prostu się rzucasz do bitki, tak? Naruszasz zasady, bo zachciało ci się ciupciać, tak?

			– Tak, kapitanie. Przepraszam.

			– Przepraszasz? – Keller zacisnął zęby. – Niech się rozejdzie wieść, że na Truposzu bije się gości i nie zobaczymy żadnego zlecenia stąd do centrum galaktyki! Czy muszę ci to tłumaczyć jak dziecku?!

			– Nie, kapitanie. Przepraszam.

			– Nic takiego się w sumie nie stało – odezwała się nagle pobita. – Załączyły mi się blokery, mam je wbudowane, nic nie czułam. Taki fach.

			Keller zbaraniał. Kobieta najwyraźniej łagodziła sprawę, a Vlad zdecydowanie na to nie zasługiwał. 

			– Zawarliście kontrakt? – zapytał kobietę ostrożnie.

			– Tak. W ustnej formie.

			Moyra parsknęła znowu, a Keller posłał jej mordercze spojrzenie.

			– Zawarliście kontrakt na naruszenie nietykalności cielesnej?

			– Nie.

			– Czy wobec tego Vlad może, hm... uzupełnić opłatę kontraktową?

			– Owszem.

			Keller odetchnął w duchu. Może wszystko się rozejdzie, jeśli kobieta nie złoży skargi, a Vlad dopłaci kobiecie żądaną kwotę. Unia podchodziła bardzo poważnie do takich zgłoszeń, a jeśli przypieprzą im jakaś karę... Keller nie był zainteresowany jakimikolwiek wpisami na temat statku w unijnych rejestrach.

			– Czy wobec tego, hm... mogę się spodziewać, że nie złoży pani skargi na załogę Truposza?

			– Nie złożę, ale pod jednym warunkiem. Niech przeprosi za to jak mnie nazwał.

			– A jak panią nazwał?

			– On wie.

			„On” siedział dalej pod ścianą, Keller gestem nakazał mu wstać.

			– Vlad?

			Vlad z wyraźną trudnością uśmiechnął się.

			– Proszę przyjąć moje ekhm... przeprosiny. Nie miałem zamiaru pani naubliżać i ekhm... jest mi bardzo przykro, że ekhm... – zawahał się, jakby nie wiedział, co powiedzieć dalej.

			– …„że ten incydent” – podszepnął mu Craftsheek.

			– ...że ten incydent miał miejsce – dokończył z ulgą.

			Keller spojrzał na prostytutkę. 

			Uśmiechnęła się leciutko i skinęła głową.

			– Dziękuję pani za wyrozumiałość. – Keller skłonił się nieznacznie, a w myślach głęboko odetchnął. – Vlad ureguluje opłatę jak najszybciej. Czy mogę teraz poprosić panie o przejście do swoich kajut? Muszę porozmawiać z załogą.

			Pięć kobiet, czy może mężczyzn, Keller wolał nie wiedzieć, obciągnęło swoje sukienki, poprawiło demonstracyjnie biusty oraz włosy, i opuściło mesę, obmacywane łakomymi spojrzeniami Mykey’ego.

			Kapitan zacisnął pięści i odwrócił w stronę załogi.

			Przyjrzał się im po kolei. Vlad – niewysoki brunet, nieogolony, z krzywym, niegdyś złamanym nosem. Niezbyt bystry, ale umiał strzelać jak mało kto. Craftsheek – szpakowaty przystojniak. Zawsze rozważny i ostrożny. Mykey – wyższy o półtorej głowy od Kellera, czarnoskóry seksoholik. Moyra – jasnooka blondynka o atletycznej figurze, zawsze skora do żartów. 

			Powinien ich wszystkich opieprzyć. Powinien także wezwać Spark. Ale to Spark wezwała jego.

			– Kapitanie, mamy patrol na ogonie.

			W głosie pilota czuć było zdenerwowanie i Keller wiedział, dlaczego. Goście i cargo. O ile zabrane na pokład panie były jak najbardziej legalne, o tyle ładunek już mniej. Właściwie nie był w ogóle legalny. Jeśli patrol wejdzie na pokład...

			Rzucił się w stronę wyjścia, zdążył tylko machnąć Craftsheekowi, żeby podążył za nim. Na mostek dotarł po kilkunastu sekundach.

			– Dawaj! – rzucił do Spark.

			– Moja wina – powiedziała rozżalonym głosem dziewczyna. – Podglądałam co się dzieje w mesie i przestałam monitorować przestrzeń, póki nie było za późno. Patrol jest w odległości trzydziestu tysięcy kilometrów. Mamy wyłączoną identyfikację, nie odpowiadam na wezwania, więc wzięli nas na laser. 

			Keller zaklął paskudnie i spojrzał na Spark. Drobna, filigranowa wręcz brunetka, skuliła się pod wzrokiem dowódcy. Ale to nie była tylko jej wina, oboje to wiedzieli. Gdyby nie jego nostalgiczny postój na Marsie, byliby już daleko stąd. Poklepał Spark uspokajająco po ramieniu i spojrzał na wykresy dashboardu.

			Patrol wymierzył w nich wiązkę laserową. Osłony chroniły statek przed uszkodzeniami, ale wskaźniki poziomu energii nieubłaganie podążały do zera. Procedura patrolu była jasna, Truposz ma wyłączyć osłony i pozwolić służbom wejść na pokład. W innym przypadku osłony padną, a promień lasera wypali w statku równą dziurkę. 

			– Nie starczy nam energii na Q-skok. – Craftsheek, który pojawił się za plecami Kellera, potwierdził głośno jego obawy. – Może na jakiś krótki, niezbyt daleki, zgubią nas na chwilę i znowu wsadzą nam laser w dupę. A przy takim natężeniu, ciemna energia szybko się skończy, alternatory nie nadrobią z pobieraniem jej z przestrzeni. Kiepsko. Możemy się pozbyć ładunku?

			– Niespecjalnie mam na to ochotę. – Keller zmarszczył czoło. – Za dużo kasy i zachodu nas to kosztowało.

			– To co robimy? – Palce Spark biegały po ekranach.

			Keller zamyślił się. Wskaźnik poboru energii skoczył o kolejną kreskę. Kapitan skrzywił się, jakby go to fizycznie zabolało. 

			– Zwiększyli moc wiązki – potwierdził Craftsheek ponuro.

			– Daj mapę okolicy. – Keller szturchnął Spark łokciem. – Daleko odlecieliśmy od Marsa?

			– Niezbyt, grzejemy na konwencjonalnym, więc mamy jeszcze kawałek do pasa asteroid.

			Przywołała trójwymiarową mapę przestrzeni. 

			– Czego szukamy? – spytała.

			– Asteroidów właśnie. Jakichkolwiek – odpowiedział kapitan, obserwując uważnie mapę.

			– Bez sensu. Ich laser spali taką skałę błyskawicznie. 

			– Właśnie, że nie. Układ Słoneczny ma bardzo restrykcyjne zasady, jeśli chodzi o pielęgnację swoich kamyczków w ogrodzie. Nie mogą ich niszczyć ani zmieniać trajektorii bez pozwolenia. Takie pozwolenie wymaga zwołania tutejszej Rady Astronomicznej, a przecież nikt nie kiwnie nawet palcem, kiedy patrol zgłosi, że im się jakiś stateczek zawieruszył. Tutaj – pokazał coś palcem na mapie – co to jest?

			Spark natychmiast wyświetliła informację o obiekcie.

			– Średnica około kilometra, tor... niedaleko, przechodzi pod niewielkim kątem do ekliptyki, leci prawie w naszą stronę. Ty chyba wymodliłeś ten kamyczek. – Spark już programowała Truposzowi nowy kurs.

			– Ja wierzę w trzech starych bogów: Mammona, Fortunę i Dionizosa. Każdy jest z innej bajki i żaden nie zajmuje się asteroidami. Przyspiesz, zanim nas spalą. Zrób to pulsacyjnie, tak żeby chociaż na chwilę wyjść im spod lasera. Może się uda.

			Usiadł na fotelu pod ścianą, Craftsheek zrobił to samo, ale w odróżnieniu od kapitana, przypiął się pasami.

			– Załoga, przymocujcie dupy – powiedziała Spark do interkomu. – Za pięć sekund będzie rzucać.

			– A co z gośćmi?

			– Pieprzyć gości – warknął Keller.

			– Vlad już próbował... – rzuciła z przekąsem Spark i dodała gazu.

			Nastąpiła seria szarpnięć, podczas których Truposz nabrał prędkości i usiłował wyrwać się spod ostrzału. Nie wyszło.

			– Ile zostało?

			– Parę tysięcy kilosów. Ciągle siedzą nam na tyłku. 

			– Daj jeszcze raz.

			Tym razem przybliżyli się wystarczająco do asteroidy, aby mieć ją na ekranach. Światło słoneczne wydobywało czarne, poszarpane krawędzie kraterów zdobiących jej powierzchnię.

			– Ląduj – powiedział Keller.

			– Chyba cię pojebało! – rzuciła Spark w odpowiedzi i dodała szybko: – Kapitanie!

			Keller położył jej na ramieniu rękę i ścisnął mocno.

			– Kurwa mać, Spark, ląduj. Albo nas usmażą, albo tu wejdą. Jak obejrzą ładunek, to wylądujemy wszyscy w koloni karnej na Snowtooth. Ja lubię ciepło i lubię żyć, więc oba rozwiązania są mi nie na rękę. Więc proszę, zrób to i posadź nas, najlepiej w jednym kawałku. 

			– Jak to przeżyjemy, kapitanie, będziesz mi dłużny. Jeszcze nie wiem co.

			– Jesteś cudowna.

			– Wal się!

			Truposz wyhamował i wszedł na ciasną orbitę wokół asteroidy, a po chwili zniknął za jej osłoną. Wiązka lasera również znikła. Tak jak przypuszczał Keller, patrolowiec musiał wyłączyć promień, żeby nie zniszczyć kosmicznego gruzu będącego pod ochroną. Wydawało się, że wskaźniki energii odetchnęły z ulgą.

			– Załoga, nie wstawać, mamy trudne przyziemienie za kilkanaście sekund – zawołała Spark do interkomu.

			– Co wy tam wyprawiacie? – rozległo się w głośnikach.

			– Zamknij się, Vlad – odpowiedziała Spark spokojnie i skoncentrowała się na wyborze miejsca do lądowania. Spieszyła się. Patrolowiec, zgubiwszy ich, na pewno ruszył już, żeby ich dorwać. Truposz nie był długi, raptem czterdzieści metrów od nosa do ogona, ale dość szeroki i trzeba było znaleźć miejsce przestronne, z dala od krawędzi kraterów.

			– Beznadziejna lokalizacja – oznajmił Craftsheek. – Co robimy?

			– Nie lądujemy – powiedział kapitan, kładąc rękę na ramieniu Spark. – Zgubiliśmy laser, sprawdź, ile możemy wycisnąć teraz.

			Odczytał uważnie dane dotyczące asteroidy. Prędkość, okres obiegu... Spark chyba załapała w końcu, jaki był pomysł kapitana, bo nagle rozpoczęła na boku rozmowę z AI Truposza, potwierdzając jakieś swoje przypuszczenia i korygując obliczenia. 

			– Okej – powiedziała nagle. – Prędkość asteroidy, a zatem i nasza, wynosi około pięćdziesiąt tysięcy kilometrów na godzinę. Nie marnując energii na osłony, możemy osiągnąć spokojnie drugie tyle. Jeśli otworzymy przejście do Q-skoku w niewielkiej odległości, wejdziemy w nie z prędkością ponad dwa razy większą, uwzględniając ilość pozostałej ciemnej energii, możemy odskoczyć... moment... – Zaczęła coś liczyć. – Wyskoczymy poza układ. Nie dorwą nas. 

			– Zaczynaj. 

			Truposz ruszył do przodu. Zza horyzontu, na wprost nich, wyłonił się jasno oświetlony przez światła pozycyjne patrolowiec. 

			– Tu patrol układowy – rozległo się z głośnika. – Niezidentyfikowany statek, zgłoś się. Przygotujcie się do desantu. Śluzy zostawcie otwarte, a silniki wyłączone...

			Keller pstryknął wyłącznik i głos się urwał.

			– Cholera! – krzyknęła Spark. – Są za blisko! Nie nabierzemy dostatecznej prędkości...

			– Zaryzykujemy – powiedział spokojnie Keller.

			– Keller?!

			– Teraz, Spark.

			Statek wypluł z części dziobowej strugę energii, która w pewnej odległości od statku utworzyła ciemną kulę. Po chwili na jej powierzchni pojawił się jasny rozbłysk, potem następne, aż czasoprzestrzeń pękła, rozdarła się, tworząc okrągły otwór, przez który przezierały gwiazdy. Inne gwiazdy. I inne konstelacje niż te widziane z Ziemi. Odległe o lata świetlne. Truposz już leciał w stronę wyrwy.

			– Q-Slot za osiem sekund – odezwała się AI. – Siedem... sześć...

			Wszyscy wstrzymali oddech.

			Zanim zniknęli z tego fragmentu kosmosu, Keller miał wrażenie, że dostrzegł wypuszczoną z patrolowca w ostatniej chwili wiązkę lasera, wymierzoną prosto w jego oczy. Ale to było złudzenie spowodowane Q-skokiem. 

			Przeszli. 

			Bliźniaczy Q-slot, z którego wyleciał Truposz, zamknął się bezgłośnie za jego rufą i zniknął, jakby go nigdy nie było.

			Keller wstał z fotela. Dopiero teraz poczuł, jak bardzo był zdenerwowany, otarł pot ze skroni. Poklepał Spark po ramieniu.

			– Dobra robota, moja śliczna. Tylko na przyszłość, jak siedzisz za sterami, to nie odrywaj wzroku od monitoringu.

			– Ale...

			– No już, już – przerwał jej protesty. – Nie mamy energii na dalszy skok, jesteśmy cholera wie gdzie, musimy poczekać, aż baterie się naładują. Wracam do mesy. Chodźcie ze mną, muszę was wszystkich opieprzyć.

			Mesa była pusta. Nie licząc jednej dziewczyny, najwyżej dwudziestoletniej, ubranej w zbyt długą, białą koszulę sięgającą jej do połowy uda. Wyglądało, że nic więcej na sobie nie miała. Wyciągnęła właśnie jedzenie z dyspensera i odwróciła się do przybyłych. Keller zamarł. Nie był to ani członek załogi, ani pokładowy „gość”, ani nawet ładunek. Pierwszy raz widział ją na oczy. Dziewczyna spłoszyła się. A wyraźnie przestraszyła, kiedy jej wzrok padł na broń Kellera i Craftsheeka, którą mieli w kaburach, przy pasie.

			– Kim, do cholery, jesteś? – zapytał kapitan.

			W odpowiedzi ubiegł ją Craftsheek.

			– Zgaduję, że jesteś... nową dziewczyną Mykey’ego, tak?

			Pokiwała głową.

			– A co tu robisz?

			– Mykey wygonił mnie z kabiny. Powiedział, żebym sobie gdzieś poszła na parę godzin, bo on ma teraz inne sprawy. I zaprosił do kabiny trzy panie, takie skośnookie. Myślałam, że... – Usta zaczęły jej drżeć.

			Keller zacisnął zęby. Znowu. Znowu, pomimo zakazu, Mykey zaokrętował na pokład jakąś lalunię, przygarniętą w porcie, nakarmioną obietnicami. I jak zwykle znudził się nią szybko, kiedy tylko zobaczył inne spódniczki. Cokolwiek pod tymi spódniczkami było.

			Mykey był dyplomowanym lekarzem pokładowym. Jednym z dziwnych wymogów Unii było posiadanie takowego na pokładzie. Chodziło o infekcje. Mykey posiadał certyfikat umożliwiający opiniowanie, czy dany członek załogi może zejść z pokładu na danej planecie, czy nie. Przed każdym lądowaniem brał próbki od każdego z nich, badał i przesyłał wyniki do kapitanatu. Jeśli czyjeś badania odbiegały od normy – nie mógł zejść na planetę. Albo był kierowany na kwarantannę, albo poddawany leczeniu lub serii szczepień. Chodziło o pozaplanetarną florę bakteryjną, wirusy, pasożyty, symbionty i inne cholerstwa, które można było znaleźć na obszarze poznanego kosmosu. Poprzedni lekarz był taki sobie i pił jak smok. Właściwie w ogóle nie trzeźwiał.

			Keller wyrzucił go rok temu i zatrudnił Mykey’ego. Ten również miał swoje wady, choć ukrywał je znacznie lepiej niż poprzednik, przynajmniej na początku. Jego drugą specjalizacją była anestezjologia, przez co Mykey chodził wciąż naćpany. Był jednak na tyle dobry, że potrafił zniwelować działanie narkotyków, którymi się oszołomił, kiedy wymagała tego sytuacja. Większym problemem okazał się jednak jego nienasycony apetyt seksualny. Przez pół roku, co jakiś czas na pokładzie regularnie pokazywała się jakaś panienka, nie figurująca w oficjalnym spisie. Keller próbował ograniczyć te wizyty do postoju na planecie. Dziwnym trafem jednak zdarzało się, że taka panna podróżowała z nimi w kosmos. Keller starał się uszczelnić całą procedurę wchodzenia na pokład. Statek nie był wyposażony w pełen monitoring, więc doszło do tego, że robił Mykey’emu nalot na kajutę, albo wręcz zastawiał pułapki na jego nowe zdobycze. Wszystko na nic. Najpóźniej pół dnia po starcie pokazywała się jakaś zagubiona ślicznotka. Ostatnio Keller kategorycznie zabronił Mykey’emu sprowadzania dziewcząt. Bezwzględnie. Mykey, jak widać, nie przejął się zbytnio zakazem, czego dowodem było pociągające nosem stworzenie w za długiej koszuli, najpewniej należącej do samego lekarza.

			– Czy możemy mu dodać czegoś do jedzenia? Bromu? – Kapitan spojrzał na Craftsheeka.

			– Możemy. Ale ten drań ma taki asortyment lekarstw, że zneutralizuje tę drobną niedogodność w kilka sekund. Chyba trzeba go wykastrować, ale nadal nie byłbym pewny efektów.

			– Czy ja dobrze słyszałem, że on zabrał teraz do kabiny trzech naszych gości?

			– Tak, wydaje mi się, że też tak słyszałem. 

			– Cholera. Spark, zrób coś z tą dziewczyną. Przydziel jej jakąś kabinę, powiedz jej, że jej wielka miłość to iluzja, nakarm, podaj coś nasennego, niech mi się nie kręci po statku. Już! – podniósł głos, gdy pilot usiłowała zaprotestować. – Co za bajzel. Mamy zadanie do wykonania, a od samego początku wszystko idzie nie tak. Jak on tę dupę przemycił na pokład? No jak?!

			– A jakie to zadanie, kapitanie? – zapytała Spark.

			– Za godzinę wszyscy w mesie. – Odwrócił się do Craftsheeka. – Zadbaj o to. Jeśli Mykey nie zechce przyjść, wywal drzwi i przyciągnij go za torbę. Powiem inaczej: jeśli ktoś nie przyjdzie, to zostawię go na najbliższej planecie, a zdaje się, że znajdujemy się na jakimś totalnym zadupiu. Szanse, że ta planeta ma nadającą się do życia atmosferę, są znikome.

			– Tak jest. – Szpakowaty skinął głową. – Ruszamy, Spark. 

			– Kapitanie, obawiam się, że póki co nie ma tu żadnych planet, jesteśmy w środku pustki...

			Keller spojrzał jej w oczy i zamilkła. Służyła na statku już trzy lata i znała jako tako swojego kapitana. Był w porządku. Rzadko się złościł, podejmował rozważne decyzje, zawsze miał na uwadze dobro załogi. Czasem ignorował niektóre ich sprawki czy wybryki. Ale tym razem w jego spojrzeniu dostrzegła coś zimnego i ostrego, co sprawiło, że spuściła głowę i zapatrzyła się w swoje buty.

			Keller odwrócił się na pięcie i wyszedł z mesy. Pozostała trójka ruszyła powoli za nim.

			– On tak poważnie? – zapytała Spark Craftsheeka. 

			Craftsheek uśmiechnął się krzywo. 

			– Znam go dużo dłużej niż ty. Był poważny na tyle, że jeśli trzeba będzie, przyprowadzę Mykey’ego tak jak mi polecił – wlokąc go za torbę. Zajmij się nią. – Wskazał dziewczynę. – I jeśli powiedział, że masz ją uśpić, to uśpij. Ja idę sprawdzić, czy w maszynowni wszystko w porządku, trochę porzucałaś dzisiaj Truposzem. 

			Spark wzruszyła ramionami i odgarnęła włosy z czoła. Posłała mu łobuzerski uśmiech.

			– Za to mi płacą.

			Spark pociągnęła za rękę byłą dziewczynę lekarza, która rozglądała się ciekawie po statku. Chyba nie do końca rozumiała, w co się dokładnie wplątała. A może jest pod wpływem narkotyków? – pomyślała Spark. Czy Mykey może być aż takim draniem? Czy zwabia otępione, oszołomione ofiary do swojej kabiny, żeby je wykorzystać? 

			Chyba nie musiał. Sprawiał wrażenie przesympatycznego, często żartował ze Spark, oczywiście w przerwach, kiedy nie usiłował jej zaciągnąć do łóżka. A przecież poprzednie jego zdobycze, które miała okazję napotkać, nie wykazywały żadnych podobnych oznak. Pewnie zwyczajnie ją uwiódł.

			– Chodźmy – westchnęła ciężko. – Na końcu korytarza jest wolna kajuta, tam cię umieścimy. Jak masz na imię?

			– Alice.

			– Chodźmy, Alice – powtórzyła.

			Dziewczyna posłusznie podążyła za Spark.
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			XXIII wiek. Ludzie skolonizowali Marsa, mało kto jednak nazywa go swoim domem. Terraformacja udała się tylko do pewnego stopnia, mieszkańców nękają choroby i problemy psychiczne, relacje społeczne zaczynają przypominać te z czasów średniowiecza, a dawne jednostki administracyjne zamieniły się we wrogo nastawione do siebie zony, szykujące się do wojny. 

			 

			Sytuacja na Czerwonej Planecie komplikuje się jeszcze bardziej, gdy pojawia się na niej dziwny roślinopodobny twór, zwany „dżunglą”. Czym jest? Co jego rozwój oznacza dla przyszłości planety i ludzkości? Dwójka głównych  bohaterów – każde na własną rękę i z innych powodów – odkrywa, czym jest dżungla i co tak naprawdę kryje się za zapomnianym projektem naukowym, który nagle zostaje wznowiony.
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			Słońce liże jego powieki i wybudza ze snu. Daniel otwiera oczy, ze wstrętem omiata spojrzeniem szary, piankowy sufit i narzuca kołdrę na głowę, pragnąc śnić dalej. Nie pamięta już szczegółów, wie jednak, że to była lukrowana ciepłem i radosnymi kolorami historia. Niestety, sen odszedł na dobre.

			Po chwili, już całkiem rozbudzony, sięga prawą ręką za siebie, ale nie natrafia na ciało Aiko. Przypomina sobie, że wczoraj ostro się pokłócili o jakąś drobnostkę i Aiko spędziła tę noc w pokoju gościnnym. Teraz jednak chciałby przywrzeć do jej pleców i wsunąć się między jej uda.

			Siada zgarbiony na brzegu łóżka. Admin informuje go o godzinie i temperaturze na zewnątrz – jest już dość ciepło, szesnaście stopni Celsjusza. Wygląda przez wschodnie okno. Światło słońca jest złowróżbnie zielonkawe, jakby wytryskiwało z gnijącej, organicznej zawiesiny. Pyłki Priega. Ale one w żadnym razie nie są martwe. Przeciwnie, są aż nadto żywe.

			Prosi admina o zasłonięcie okna. Potem podchodzi do południowego i wygląda na szklarnię. Z dumą przygląda się drzewku pomarańczowemu. Mimo iż to odmiana zmodyfikowana genetycznie, jego uprawa kosztowała go wiele trudu. Tutaj nic nie przychodzi łatwo, myśli. Było jednak warto – trzy owoce, już w pełni dojrzałe, pysznią się na drzewku niczym złote gwiazdy. Postanawia, że dziś je zerwie. Zrobi sobie z Aiko prawdziwą ucztę.

			O ile się pogodzimy.

			Taksuje wzrokiem inne rośliny: pomidory, ogórki, grządki marchewki i pietruszki, brokuły, seler, cebulę, paprykę. Dalej, w rogu, stoi kilkanaście doniczek z bazylią, tymiankiem, rozmarynem i kolendrą (on jej nie znosi, ale Aiko za nią przepada). Naprzeciw rosną jabłonie, gruszki i wiśnie. Wszystkie rośliny są uprawiane z troską, niczego im nie brakuje, Daniel regularnie nawozi glebę, przycina i podwiązuje gałązki, sprawdza naświetlenie, oczyszcza szyby, uruchamia zraszacze. Te ostatnie mogłyby pracować automatycznie, ale Daniel woli obsługiwać je ręcznie.

			Nacieszywszy się widokiem roślin, przechodzi do łazienki. Po drodze słyszy dobiegający z salonu niski głos Marka Rosenberga. Daniel bierze prysznic, ubiera się, aktywuje hexa i przechodzi do pokoju. Mark siedzi w fotelu naprzeciwko Aiko. Filiżanki kawy na stoliku pomiędzy nimi są puste, Mark musi tu być już od jakiegoś czasu.

			Mark i jego żona Christiana są ich najbliższymi sąsiadami, mieszkają kilometr dalej, u wylotu kanionu, w małym, ale wygodnie urządzonym domu. Sprowadzili się tutaj półtora ziemskiego roku temu z Nowego Rio. Mark pracuje w przepompowni wody w Nowym Belém, Christiana natomiast jest doradcą marketingowym. Oboje są otwarci, przyjaźni i uczynni, więc Daniel i Aiko cenią sobie tę sąsiedzką znajomość. Kilka miesięcy temu Daniel mógł też docenić walory fizyczne Christiany, wdając się z nią w krótkotrwały romans.

			– Mark – mówi Daniel.

			– Cześć, Daniel – mężczyzna unosi się z fotela i podaje mu rękę. 

			Aiko uśmiecha się promiennie do Daniela. Dobrze, że jej przeszło. Z drugiej jednak strony te gwałtowne zmiany humoru zdarzają jej się ostatnio coraz częściej, co staje się męczące. Wygląda jak licealistka, ale naprawdę ma sześćdziesiąt siedem lat. Powinna zachowywać się odrobinę poważniej.

			– Przepraszam, że nachodzę was o tak wczesnej porze – zwraca się do niego Mark, siadając. – Przed godziną odebrałem ważną dla Aiko wiadomość… Którą lepiej było przekazać osobiście… Znalazłem faceta, który może zdjąć jej blokadę.

			Bardzo szybko to załatwił, musi mieć dobre znajomości, myśli Daniel. Podejrzewa, że jego gorliwość wynika z tego, że chce się dobrać do Aiko. Nie jest tylko pewien, czy sąsiad chce to zrobić, ponieważ Aiko tak mu się podoba, czy dlatego, że wie, że Christiana romansowała z Danielem. Bez różnicy. Nie ma nic przeciwko, żeby Aiko pieprzyła się z Markiem. Nie ma nic przeciwko, żeby pieprzyła się z kimkolwiek zechce.

			– To ktoś sprawdzony? – pyta Daniel.

			– Tak, tak, facet ma doświadczenie. Ponoć zrobił już kilkanaście takich zabiegów i nigdy nie było żadnych problemów.

			– Skąd jest? – pyta Daniel.

			– Z Nowego Rio.

			No tak, mógł nie pytać.

			– Ile weźmie?

			– Cztery tysiące kredytów – odpowiada Aiko z niepewnym wyrazem twarzy.

			– To więcej niż zakładałaś – stwierdza Daniel. – Skąd ta różnica?

			– Hex – odpowiada za nią Mark. – Nowe prawo. Podczas pobytu w Nowym Rio hex musi być cały czas aktywny. Więc trzeba będzie go emulować.

			Daniel przypomina sobie, że jakiś czas temu słyszał o tym. Jednocześnie uświadamia sobie, że nie był w większym mieście już od ponad trzech lat.

			– Pożyczysz mi brakującą resztę? – pyta Aiko.

			Prosi go o półtora tysiąca kredytów. A więc stąd ten promienny uśmiech od samego rana.

			– Dam ci je – mówi Daniel. – Ale przemyśl to jeszcze.

			– Tak zrobię – obiecuje Aiko.

			Daniel jest jednak pewien, że nic jej już nie odwiedzie od postanowienia, by zdjąć pięcioletnią blokadę nałożoną przez lekarzy. Może jedynie przestroga Buddy, tego idioty w ciele kozokrowy… Ale Aiko już o to pytała sztuczniaka i Budda nie zaprotestował. Nie widzi w tym dla niej żadnego ryzyka. Wierzy w jej zdrowy rozsądek. Więc sprawa jest przesądzona.

			Aiko jest czysta dwa lata i ma już tego dość. Nie wytrzyma kolejnych trzech. Pozytywki Daniela to za mało, by w pełni ją uszczęśliwić.

			– Usiądź, zrobię ci śniadanie – mówi Aiko, wstając.

			– Nie jestem jeszcze głodny – odpowiada Daniel. – Wystarczy sama kawa. Potem będę musiał wyprowadzić kozokrowy – mówi przepraszającym tonem, kierując słowa w stronę Marka. Domyśla się, że sąsiadowi to odpowiada.

			Siada na sofie, a Aiko zaczyna się krzątać przy automacie kuchennym.

			– A w ogóle jak się mają te twoje zwierzęta, Daniel? – w pytaniu Marka można wyczuć zawoalowaną kpinę. – Ostatnio się nimi nie chwalisz.

			– Zdrowe, utuczone.

			– Podziwiam cię. Mnie nie starczyłoby cierpliwości, by zajmować się hodowlą bydła.

			– Ja też tak kiedyś myślałem. Ale teraz to dla mnie czysta przyjemność. Uspokajam się przy nich, nabieram dystansu do tego całego szaleństwa w związku z dżunglą. – zatacza ręką koło nad głową. – Przez to wydaję mniej na alkohol – dodaje żartobliwie.

			Mark parska głośnym śmiechem, ale potem na chwilę zapada ponure milczenie. Nie trzeba było wspominać o dżungli, myśli Daniel.

			– Jeśli się zdecyduję, pojedziesz tam ze mną? – pyta Aiko, stawiając przed nim filiżankę z kawą.

			– Tak – mówi. – Ale nie chciałbym tego później żałować.

			– Nie mów tak – szepcze Aiko, zatrzymując wzrok na filiżance. – Nie będziesz musiał.

			Mark patrzy na niego i kiwa głową, jakby chciał powiedzieć, że wierzy zapewnieniom Aiko.

			– Nigdy nie miałam problemów z alkoholem ani mazią, przecież wiesz. Tamto… To, co się wtedy stało, to był jednorazowy wybryk – tłumaczy się Aiko. – Przecież wiesz.

			Rozmawiali o tym zaledwie raz, tuż po tym, jak z nim zamieszkała. Dwa lata temu przechodziła poważne załamanie nerwowe po rozstaniu z mężem. Chciała popełnić samobójstwo. Połknęła garść proszków nasennych, wypiła morze alkoholu i wtarła maź w dziąsła. Uratowano ją w ostatniej chwili. A potem, zgodnie z prawem Czwartej Zony i w ramach szczytnej walki władzy z alkoholizmem i narkomanią, nałożono jej pięcioletnią nanoblokadę. To samo prawo przewidywało rok więzienia za nielegalne zdjęcie blokady bądź pomoc w przeprowadzeniu zabiegu.

			Daniel chciałby jej odpowiedzieć, że wie o niej tylko to, co sama mu powiedziała. Że znają się zaledwie półtora roku. Że w jej sześćdziesięciosiedmioletnim życiu mogło być więcej takich kryzysów, więcej okresów depresji, więcej prób samobójczych. Że nie ma pewności, czy nie jest alkoholiczką albo narkomanką. Że się o nią martwi. Ale mówi tylko:

			– Wiem.

			Sięga po kawę. Mark, odrobinę skrępowany, wybija palcem rytm na kolanie.

			– Pokazałam Markowi pozytywkę – mówi Aiko i podchodzi do regału po prawej. – Tę, którą skończyłeś wczoraj. – zabiera z półki pozytywkę w kształcie muszli i wraca na miejsce. Trzyma przedmiot na wysokości oczu i przygląda się poszczególnym detalom. – Jest doskonała.

			– Tak, robi wrażenie – przyznaje Mark.

			Daniel dziękuje mu skinieniem głowy. Istotnie, uważa, że wykonał świetną robotę. Na podstawie pozytywki i jej wieku umieścił drobne inkrustacje ze srebra o roślinnych, splątanych kształtach, które połyskują hipnotyzująco przy każdym poruszeniu. 

			Aiko otwiera pozytywkę, odsłaniając tańczącą baletnicę wykonaną z syntetycznej masy perłowej i kładzie ją na stoliku. Zaczynają wybrzmiewać dźwięki menueta g-moll Bacha, czyste i delikatne. Słuchają melodii długą chwilę.

			– Znów Bach – zauważa Mark, lekko się uśmiechając. Dobrze wie, że większość pozytywek zrobionych przez Daniela gra utwory Bacha, co stanowi ich znak rozpoznawczy.

			– Tak, Daniel go uwielbia – mówi Aiko. – Słucha go na okrągło. Kiedyś zamęczy mnie nim na śmierć – śmieje się.

			– Naprawdę cudowna – mówi Mark. – Zamówiła ją Luiza, o ile pamiętam?

			– Tak.

			– Zazdroszczę jej – mówi Aiko. – Zrobiłbyś podobną dla mnie? W kształcie muszli i z baletnicą? Zapłacę ci…

			– Nie musisz mi płacić za pozytywki – obrusza się Daniel. – Zrobię dla ciebie podobną, jeśli chcesz – mówi i dopija kawę.

			– To będzie moja czwarta – mówi Aiko do Marka. – Wybiorę dla niej jakieś szczególne wspomnienie. 

			Daniel zamyka wieko pozytywki.

			– Muszę zająć się kozokrowami – mówi. – Do zobaczenia – rzuca w stronę Marka, chwyta pozytywkę i wstaje z sofy.

			– Do zobaczenia – mówi Mark.

			Daniel podchodzi z pozytywką do regału, ale szybko się rozmyśla i zanosi ją do sypialni. Chowa ją do szuflady. Jak zna Luizę, pewnie nie chciałaby, żeby zbyt wielu ludzi jej dotykało.

			Później wychodzi na zewnątrz. Przystaje i spogląda na wschód. Słońce podniosło się i nie ma już tej okropnej zielonkawej barwy, promienie nie przebijają się już przez chmurę pyłków Priega, ale poniżej, daleko na horyzoncie, na całej jego szerokości, ciągnie się zbity pas tego koloru, oznaczający, że dżungla wciąż tam jest, nieprzenikniona i groźna. Od dwóch lat nie przesunęła swojej granicy w tym rejonie. Jej czoło znajduje się w odległości jedenastu kilometrów od domu Daniela i dwudziestu trzech od Nowego Belém, ale Daniel wie, że potrzebowałaby zaledwie dwóch – trzech miesięcy, aby pochłonąć jego ziemię i miasteczko. I tak się w końcu kiedyś stanie. Ale do tego momentu nie zamierza się stąd wyprowadzać. Czuje, że to jego miejsce. Jedyne w miarę znośne w całym pierdolonym Wszechświecie. Po śmierci Katrin i Jessiki sprowadził się tu z myślą, że niedługo do nich dołączy. Przez pierwszych kilka miesięcy każdego dnia budził się, planując samobójstwo, jednak zawsze jakaś drobna rzecz – zamówienie od nowego klienta, konieczność uszczelnienia szklarni, przypadkowy seks z jakąś mieszkanką Nowego Belém – go od tego odwodziła. A później, kiedy rośliny w szklarni tak wspaniale zaczęły się rozwijać i kiedy kupił Cathy, zauważył, że coraz rzadziej rozmyśla o śmierci. Życie wciąż było gównianą sprawą, ale co jakiś czas zdarzało mu się doświadczyć czegoś może nie niezwykłego, ale zawierającego w sobie jakiś okruch piękna. Wiedział, że gdyby mieszkał gdzie indziej, nie byłoby to możliwe, i musiałby poddać się rozpaczy.

			Patrzy teraz w kierunku północnym na dom Rosenbergów. Przez chwilę wspomina ciepłe, drobne ciało Christiany. Zastanawia się, czy w najbliższym czasie będą mieli okazję pójść do łóżka. Mark pracuje na zmiany. Warto by to wykorzystać.

			Mija łazik Marka i podąża do obory. Gdy wchodzi do budynku, wita go głos admina, zawsze gotowego do wykonywania jego poleceń, i radosne muczenie kozokrów. Każdej z nich nadał imiona – Sophie, Sue i Cathy. Ta ostatnia jest jego ulubienicą – ma ją najdłużej, siedem lat. Jest matką pozostałej dwójki. Podchodzi do jej boksu, głaszcze ją po boku i klepie po szyi. Potem zwyczajowo prosi admina, by podał mu biostatystyki z nocy, choć wie, że wszystko jest w porządku. Wiedział to już, gdy wchodził do obory. Wystarczył mu jeden rzut oka na swoje zwierzęta.

			– No, kochane – mówi, gdy admin kończy recytować dane – idziemy.

			Wyprowadza zwierzęta na zewnątrz i wiedzie je ku pastwisku, około trzystu metrów od domu. Krowy pochylają śliniące się pyski i zaczynają skubać kępki zielonoszarej mchotrawy. Daniel zamyka bramkę i uruchamia elektrycznego pastucha. Wracając do domu, widzi ponad zabudowaniami willę Luizy, najeżoną elektroniką i porządnie zabezpieczoną przed wpływem środowiska i włamaniami, oddaloną o dwa kilometry w kierunku południowym, stojącą na wzgórzu.

			Osobnym włazem wchodzi do szklarni. Unosi się tu wspaniały zapach dojrzewających roślin i prawdziwej gleby. Wymienia jeden ze zraszaczy, podlewa drzewka i warzywa, następnie sprawdza, czy nigdzie nie pojawił się grzyb rudziak, zmora marsjańskich ogrodników. Gdy pracuje, jego myśli mimowolnie wędrują ku dżungli.

			Zanim opuści szklarnię, zrywa pomarańcze. Wychodząc na zewnątrz, spostrzega, że Mark już odjechał. Chyba niewiele wyszło z jego starań.

			Znalazłszy się w domu, idzie do salonu. Aiko leży na sofie skulona w kłębek. Obok, na stoliku, leży otwarta pozytywka, druga, jaką jej zrobił, z miniaturką kwitnącego drzewka wiśni. To jedna z tych, które nie grają melodii Bacha – zamiast tego słychać dźwięki o wyraźnej japońskiej proweniencji, swą barwą dość nawet przypominające brzmienie shikansena. Daniel doskonale wie, z jakim wspomnieniem łączy się ta pozytywka: Aiko miała wtedy cztery lata, to była ostatnia wiosna, jaką spędziła na Ziemi, na wyspie Kikaijima, gdzie jej rodzice mieli dom z wielkim sadem. W jej wspomnieniu dzień był pełen światła, niebo cudownie błękitne, a dookoła kwitły drzewka wiśniowe. Jej ojciec, śmiejąc się, huśtał ją na huśtawce, a matka siedziała na ławce nieopodal z książką w ręku. Prążki światła wędrowały po skórze Aiko, a cudowne powietrze przesiąknięte zapachem wiosny wypełniało płuca. To była jedna z najpiękniejszych, najszczęśliwszych chwil w jej życiu. W następnym roku Kikaijima została spustoszona przez największe tsunami, jakie kiedykolwiek nawiedziło ten rejon Pacyfiku. Jej rodzice w ciągu kilku chwil stracili cały dobytek. To wydarzenie skłoniło ich do podjęcia decyzji o emigracji na Marsa, gdzie chcieli zacząć wszystko od nowa. Najgorszej decyzji z możliwych, zdaniem Aiko.

			Teraz więc używa pozytywki wzmacniającej wspomnienia i wraca do tamtej chwili sprzed sześćdziesięciu trzech lat, by znów poczuć na skórze pieszczoty słońca łaskawszego niż to widziane z Marsa, by znów mieć w płucach rozkoszne ziemskie powietrze, zasobniejsze w tlen i wonniejsze, by zobaczyć twarze i usłyszeć głosy rodziców, którzy umarli dawno temu, by znów być małą, szczęśliwą dziewczynką, która jeszcze nic nie wie o piekle, jakim jest Czerwona Planeta.

			Daniel kładzie pomarańcze na blacie kuchennym, potem siada w fotelu i zaczyna przyglądać się twarzy Aiko, na której maluje się wielkie skupienie. Aiko ma zamknięte oczy, jej małe, wąskie usta drżą, wystaje z nich koniuszek języka. Czy właśnie taką minę robiła, gdy ojciec bawił się z nią w tamtej odległej chwili? Całkiem możliwe. Pozytywka jest niezwykle skutecznym narzędziem mnemonicznym, pozwala odtworzyć wspomnienie z niemal wszystkimi detalami, łącznie ze stanem emocjonalnym i reakcjami ciała na bodźce fizyczne. Zwłaszcza pozytywka wykonana przez niego – Daniel jest jednym z najlepszych w tej branży na Marsie, uznanie klientów odzwierciedla się w cenach, jakie gotowi są płacić. Jego pozytywki to małe arcydzieła. Ale równie ważny jest soft stworzony przez jego dziadka (który przecierał pierwsze szlaki w tym interesie), a później udoskonalony przez jego ojca. Teraz to Daniel nosi go w głowie, a strzeże system zabezpieczeń.

			Po paru minutach Aiko przestaje wspominać. Otwiera oczy i nieco zdezorientowana rozgląda się po salonie. Potem zaczyna płakać.

			– Boże, Daniel – wydusza z siebie.

			– Wiem, Aiko.

			– Nie, nie wiesz. Nie byłeś na Ziemi.

			Kobieta w tej chwili przypomina małą dziewczynkę. Małą i zagubioną. Tak naprawdę to nie tyle ją przypomina, ile nią jest, mimo swego wieku, mimo życiowego doświadczenia, mimo półwiecza ścierania się z tą planetą. Gdy pierwszy raz z nią rozmawiał półtora roku temu, zaraz po tym, gdy zjawiła się w kolonii artystów, w tym obozowisku clownów, obłąkańców i ludzi zagubionych, skupionych wokół Buddy, wydała mu się osobą pełną życia, twardą, optymistyczną, do której strach i rezygnacja nie mają dostępu, a więc posiadającą te cechy, których nie dostrzegał u siebie. Być może dlatego tak szybko i tak mocno zaangażował się w ten związek. Dopiero po jakimś czasie, już po tym, gdy wyznała mu, w jakich okolicznościach opuściła Nowe Tokio, zrozumiał, że to była tylko maska, pod którą kryła się rozpacz i bezsilność. Zrozumiał, że Aiko, tak samo jak on, jest wrakiem człowieka.

			Kobieta wyciąga do niego dłoń i każe mu usiąść obok siebie na sofie. Przywiera do niego ciałem i zaczyna całować, potem kochają się, szybko, mechanicznie, bez radości.

			– Zerwałem pomarańcze – mówi Daniel, gdy się ubierają. – Zjedzmy jedną do śniadania, a resztę jako deser do obiadu – proponuje Daniel.

			– Dobrze – zgadza się Aiko i zaczyna krzątać się po kuchni, włączywszy cicho muzykę z randomizera. Urządzenie improwizuje, używając dźwięków saksofonu, gitary i kongów. Wychodzi z tego całkiem znośny miks jazzu i bluesa.

			Daniel sprawdza godzinę, po czym wywołuje hexem Luizę. Po chwili słyszy ciche sapnięcie, które ma chyba oznaczać „cześć”.

			– Przepraszam – mówi Daniel. – Myślałem, że już nie śpisz.

			– Nie spałam – stwierdza Luiza słabym, zachrypniętym głosem.

			Zatem płakałaś. Zna sąsiadkę na tyle długo, by wiedzieć, że regularnie dopada ją depresja. Zresztą jak wszystkich wokół.

			– Pozytywka jest gotowa. Powinniśmy się wkrótce spotkać, by odbyć sesję.

			– Dobrze. – Luiza chwilę myśli. – Możesz dzisiaj?

			– Nie ma problemu. Która godzina ci odpowiada?

			– Trzecia?

			– Będę.

			– Dziękuję.

			Kusi go, by zapytać, czemu znowu jest w takiej kiepskiej formie, ale szybko porzuca tę myśl. To nie jego sprawa, poza tym takim pytaniem na pewno by ją do siebie zraził. Zwłaszcza gdyby zadał je przez hexa.

			– Oglądałaś zdjęcia, które ci ostatnio przesłałem? – pyta. – Wracałaś regularnie do tego wspomnienia?

			– Tak.

			– Dobrze. Do zobaczenia zatem.

			– Do zobaczenia.

			Aiko stawia przed nim talerz czegoś, co wygląda jak jajecznica, ale pewnie niewiele ma wspólnego z prawdziwymi jajkami.

			– Dziwię się, że ta starucha jeszcze nie dała się przerobić na dżdżownicę – mówi Aiko, a Daniel parska śmiechem, bo najprawdopodobniej Luiza jest tylko kilka lat od niej starsza. Ale Luiza od dawna nie przechodziła kuracji odmładzającej i wygląda na pięćdziesiąt lat. – No co?

			– Daj jej spokój.

			– Nie lubię jej. Ma w sobie coś… coś z czarownicy z tych ziemskich legend. I wygląda jak czarownica.

			– Cóż, niektórzy mogliby mieć zastrzeżenia i do twego wyglądu. – Wystarczy jeden rzut oka, by stwierdzić, że Aiko jest retuszowana. I nie chodzi tu tylko o odmłodzenie. Ma w sobie coś nienaturalnego, wygląda jak bohaterka holohentai, z tymi swoimi wielkimi, ciemnymi oczami, nazbyt drobnym ciałem o pełnych, sprężystych piersiach, włosami spiętymi w dwa warkocze, komiksową brodą zwężającą się w szpic.

			Aiko prostuje się i patrzy na niego wściekle.

			– Ty masz zastrzeżenia?

			– Nie. Ty mnie taka kręcisz. – Po czym dodaje łagodnie, widząc, że Aiko szykuje się do dalszej walki: – Nie kłóćmy się dziś, dobrze?

			Aiko zagryza dolną wargę i w końcu odpuszcza. Siada przy nim i zaczyna jeść swoją porcję.

			– Pojedź ze mną do nich dziś lub jutro – mówi. 

			– Po co?

			Był z nią na kolacji w kolonii artystów tydzień temu. Pojechał tylko dlatego, że Mark i Christiana też zostali zaproszeni. Jak zwykle był to zmarnowany czas. Cztery godziny gadania o sztuce i o tym, jaki cudowny jest Budda, czyli cztery godziny gadania o niczym. Nie ma ochoty tego powtarzać.

			– Przedwczoraj sprowadził się tam ten rzeźbiarz, Sven jakiś tam, mówiłam ci. A dzisiaj ponoć ma przyjechać nowa dziewczyna, kompozytorka. Z Piątej Zony.

			Daniel unosi brwi. Granice między zonami wciąż są otwarte, ale napięcie między nimi rośnie od dłuższego czasu, więc taka przeprowadzka musi oznaczać, że dziewczyna jest albo bardzo głupia, albo bardzo odważna i zdeterminowana.

			– No i?

			– Mógłbyś z nimi porozmawiać. Może będą chcieli, abyś przygotował im pozytywki. Ostatnio nie masz zbyt wielu klientów.

			To akurat prawda. W lecie jest najmniej zleceń. Ludziom pomaga wtedy słońce. Daniel nieraz już stwierdzał, że przy całym psychicznym rozmamłaniu Aiko jej zmysł praktyczny funkcjonuje bez zarzutu. Ale wcale nie martwi się brakiem koniunktury, stwierdza cierpko w myślach Daniel. Chce mieć tylko pewność, że będzie mógł jej pożyczyć te tysiąc pięćset kredytów.

			– Myślę, że będą zainteresowani – dorzuca Aiko. – Przynajmniej Sven. Wspominałam mu o tobie. Powiedział, że kiedyś skorzystał raz z usług mnemonisty, i był zadowolony z efektu.

			– Dobrze, pojadę – zgadza się Daniel. – Ale to jutro, w porządku? Dziś muszę się spotkać z Luizą. Nie wiem, ile potrwa sesja.

			Aiko kiwa głową.

			Kończą jajecznicę i Daniel prosi Aiko, żeby podała mu pomarańczę i nóż. Gdy owoc leży przed nimi na talerzu, patrzą na niego z namaszczeniem. Po chwili Daniel nacina skórkę i oddziela po kolei wszystkie cząstki. W powietrzu roznosi się wspaniała, zniewalająca woń. Daniel wkłada sobie do ust pierwszą cząstkę i zamyka oczy. Jest soczysta i bardzo słodka. Długo ją przeżuwa, ciesząc się smakiem. Wreszcie połyka i patrzy na Aiko. Kobieta wciąż rozkoszuje się swoją cząstką.

			– Cudownie smakuje – wymrukuje Aiko. – Od lat nie miałam w ustach prawdziwej pomarańczy.

			– Ani ja.

			Kolejne cząstki zjadają równie nieśpiesznie.

			– Możemy wykorzystać skórki – mówi Aiko, gdy talerz jest pusty. – Zetrę je i wykorzystam przy pieczeniu ciasta. – Zbiera skórki na talerz. – Są na to przepisy. Upiekę coś wieczorem.

			– Byłoby wspaniale.

			Aiko zabiera talerz ze skórkami i po chwili wraca na sofę. Daniel wywołuje admina i każe wyświetlić informacje prasowe. Stolik wypełnia się krzykliwymi tytułami, w większości zaznaczonymi na czerwono albo migającymi. Daniel czyta kilka pierwszych, wszystkie mówią o tym samym.

			– Jezu – rzuca Aiko.

			Daniel wybiera pierwszy z góry artykuł. Bliznak sfotografowany w okolicach Nowego Monachium. Poniżej znajduje się informacja, że wczoraj, trzy lub cztery kilometry od Nowego Monachium, małego miasteczka w Piątej Zonie, w okolicach którego zanotowano ostatnio rozrost dżungli, grupka dzieciaków spostrzegła i sfotografowała bliznaka. Nie byłaby to taka sensacja, gdyby nie jakość zdjęcia – wcześniej nikomu nie udało się tak wyraźnie uchwycić żadnego z tych tajemniczych stworzeń, choć doniesienia o spotkaniach z nimi pojawiają się od ponad roku. 

			– Powiększ – mówi Aiko.

			Bliznak wygląda upiornie. Stoi na dwóch krótkich, umięśnionych, ale niezbyt masywnych nogach. Jest mocno zgarbiony, długie ramiona zwisają luźno ku ziemi. Dłonie kończą się szponami. Jego ciało pokrywa zielonkawy meszek, spod którego przebijają liczne wzdłużne i poprzeczne zgrubienia skóry, przypominające blizny, których najwięcej jest na brzuchu, klatce piersiowej i twarzy. Ta ostatnia jest zresztą najohydniejsza – pod szeroko rozstawionymi, wytrzeszczonymi, zielonymi oczami i szerokim nosem błyskają dwa rzędy ostrych, wystających poza wargi zębów. Na ciele stworzenia nie można dostrzec genitaliów. 

			– Przerażający – szepcze Aiko, a na jej twarzy odmalowuje się autentyczny strach. Kobieta mimowolnie zaciska dłoń na jego ręce. – Spójrz na jego zęby. Myślałam, że te wszystkie historie o ich zębach to bajki.

			– Ja też – przyznaje Daniel.

			– Są ostre jak brzytwa. On musi być drapieżnikiem, jeść mięso. Jak one wszystkie.

			– Tak.

			– A te blizny? Do czego mogą im służyć? – pyta Aiko, choć wie, że na razie nikt nie zna zadowalającej odpowiedzi na to pytanie.

			Daniel może jedynie wzruszyć ramionami.

			– Wydaje się inteligentny – zauważa Aiko. Daniel zgadza się z nią w tej kwestii. – Jak myślisz, czy mogą być dla nas niebezpieczne? Czy dżungla stwarza je przeciwko nam? Jak jakąś armię?

			– Trudno powiedzieć. Nie wiemy, jakie mają zamiary… jeśli mają jakiekolwiek. Poza tym my dysponujemy bronią, a one… tylko zębami i szponami. Obrona przed nimi nie byłaby trudniejsza niż obrona przed zwierzętami… Tak mi się wydaje. Zresztą na razie jest ich chyba zbyt niewielu, by mogli nam zagrozić.

			– Ale nie wiemy, czy w dżungli nie ma ich więcej – stwierdza Aiko. – Może żyją już ich tam tysiące, miliony.

			– Wątpię.

			– Ale nie można tego wykluczyć – upiera się Aiko. – Powinniśmy założyć najgorsze… Boże, ktoś musi coś zrobić! – krzyczy, bliska paniki.

			– Duże miasta budują sobie hermy – przypomina jej.

			– A małe miasteczka jak Nowe Belém? Co będzie z nami, gdy dżungla się rozrośnie? Jak się uchronimy przed bliznakami?

			– Przeniesiemy się do jakiegoś miasta z hermą – próbuje ją uspokoić.

			– Nie wiemy, czy hermy wytrzymają.

			– Wytrzymają.

			– Najbezpieczniej byłoby na Ziemi – mówi Aiko. – Czemu nas tam nie chcą?

			– Dobrze wiesz czemu.

			Dżungla jest wspaniałą wymówką, by uniemożliwić migracje powrotne na Ziemię. Poza tym zwykli ludzie na Ziemi boją się jej pewnie jeszcze bardziej niż Aiko. Boją się, że wystarczy jeden pyłek, by skazić całą planetę. 

			– Boże, muszą nam pozwolić tam wrócić – wyjękuje Aiko, zaczyna płakać, chowa twarz w dłoniach. – Muszą. Tak chciałabym tam wrócić – mówi, szlochając. – Nie chcę tu umierać.

			Aiko pochyla się i przytula do niego. Daniel ją obejmuje i całuje w głowę. Prosi admina o pokazanie innych serwisów. Wszystkie z nich skupiają się na zdjęciu bliznaka. W jednym programie debatuje kilku naukowców – przypominają to, z czego i tak wszyscy doskonale zdają sobie sprawę: żadnemu śmiałkowi, żadnej ekipie badawczej wysłanej do dżungli, żadnemu sztuczniakowi nie udało się z niej wrócić, a zwiad satelitarny niewiele daje – nawet najbystrzejsze, mechaniczne oko nie przebije się przez ten gąszcz zieleni.

			Tylko niektóre serwisy podają też inne informacje, wśród nich najważniejsza wydaje się ta, że gwardia odnalazła i rozbiła kompanię Alexandrousa. Ale na końcu wszystkie i tak wracają do zdjęcia bliznaka. Eksponują je w zbliżeniu, dodając dramatyczną muzykę.

			– Wyłącz – mówi Aiko i admin wygasza panel.

			Daniel czuje, że kobieta dygocze. Po chwili jednak zdaje sobie sprawę, że to drży jego ciało.

			Co za koszmar, myśli.
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			Gdy parę godzin później jedzie rozkojarzony do Luizy, na skrzyżowaniu z drogą do Nowego Rio o mało nie zderza się z trzema pędzącymi łazikami. Hamuje gwałtownie i czeka, aż przejadą. Łaziki są załadowane ludźmi i pakunkami, na tylnych siedzeniach Daniel dostrzega dzieci, jedno z nich macha w jego stronę ręką. Trzy rodziny ewakuujące się do miasta, które wkrótce będzie miało hermę. Przerażone tym, co dzisiaj zobaczyły w serwisach informacyjnych, przerażone zębami i szponami bliznaka. Daniel jest pewny, że to nie są pierwsze łaziki tego dnia sunące w popłochu do Nowego Rio. Ani ostatnie. Wyobraża sobie wzmożony ruch na innych drogach prowadzących do Nowego Rio, wyobraża sobie nagle opustoszałe budynki mieszkalne w Nowej Tuluzie, Agrze, Nowej Lizbonie, w I16, w Nowym Mediolanie, wyobraża sobie zamieszanie panujące przy bramach wjazdowych do stolicy Czwartej Zony.

			Odprowadza łaziki wzrokiem, rusza dopiero, gdy te zamieniają się w niewielkie punkciki.

			Za każdym razem, gdy zbliża się do domu Luizy, jest pod wrażeniem jego solidności. Dom jest wielki, na oko dwa razy większy niż dom Daniela. Oraz brzydki i prosty – wygląda jak wielka kostka zbudowana z kamienia i metalu. Na dachu ma kilkanaście anten i czujników meteorologicznych. Wszystkie okna są przesłonięte pancernymi roletami. Ich wypusty znajdują się również nad frontowymi drzwiami – w tej chwili jednak odsłoniętymi. Całość sprawia wrażenie ponurej fortecy.

			Kiedy dojeżdża na szczyt wzniesienia, spostrzega siwowłosego mężczyznę schodzącego ku dolinie drugą stroną wzniesienia. Mężczyzna idzie szybkim krokiem, nieomal biegnie, co grozi upadkiem, gdyż zbocze usiane jest kamieniami wielkości co najmniej pięści. Danielowi wydaje się, że nie widział go nigdy wcześniej. Gdy mężczyzna rzuca przez ramię nerwowe spojrzenie, ukazując swoją twarz, Daniel zyskuje co do tego pewność. Jest też dla niego jasne, że tamten chce skryć się przed jego wzrokiem. Czego się boi?

			Po chwili, gdy mężczyzna w końcu znika mu z oczu między większymi skałami, Daniel dochodzi do wniosku, że musi to być któryś z ludzi Ibramovica, pewnie ktoś nowy, szykujący się do wyrzeźbienia w dżdżownicę. Z tego, co wie, Luiza nie utrzymuje kontaktów z nikim oprócz niego, współpracowników, artystów z Benares oraz tych dziwaków z osady Ibramovica. Zresztą jej wizyty u tych ostatnich zaczęły się stosunkowo niedawno, przed paroma miesiącami; Daniel dowiedział się o tym od Johna, który czasami, jako były lekarz, bywa w osadzie dżdżownic i pomaga Ibramovicowi w postawieniu diagnozy, gdy któryś z mieszkańców zachoruje. Może Luiza nagle zainteresowała się religią aresjan, której Ibramovic jest ponoć wyznawcą?

			Aiko i Christiana nazywają ją czarownicą i Daniel musi przyznać, że jemu Luiza też czasami kojarzy się w taki sposób, aczkolwiek w przeciwieństwie do swych kochanek darzy ją sympatią. Luiza jest odludkiem, jest niezwykle skryta i sprawia wrażenie nie całkiem zdrowej psychicznie; często dręczą ją depresje. Rozmawiając z kimś, potrafi ni z tego ni z owego przerwać swoją wypowiedź i milczeć przez kilka minut, intensywnie o czymś myśląc. Niemniej jest niebywale inteligentna i ma przeogromną wiedzę na najróżniejsze tematy, czym nieraz zdołała go już wprawić w zawstydzenie. Sprowadziła się w te okolice rok po nim, ale nikt nie wie, gdzie mieszkała wcześniej. Obecnie pracuje w urzędzie geologicznym w Nowym Belém, więc często można ją zobaczyć, jak przemierza okoliczne tereny, badając grunt, z obowiązkowym plecakiem wypchanym przeróżnymi sprzętami.

			Podchodząc do domu, Daniel zatrzymuje się na chwilę, by spojrzeć w stronę dżungli – ze wzniesienia widać ją lepiej niż z pastwiska. Zajmuje niemal cały wschodni horyzont. Teraz wydaje mu się podobna do węża – groźnego, pełznącego powoli, ale gotowego do natychmiastowego ataku.

			Gdy staje w końcu przed drzwiami, admin domu żąda od jego hexa danych identyfikacyjnych – jak zawsze gruntownie weryfikuje jego tożsamość. Jakby Luiza obawiała się, że pewnego dnia w mojej skórze zjawi się tu ktoś inny, myśli z przekąsem Daniel. Procedura dobiega końca, hex Daniela zostaje zasypany uprzejmościami płynącymi ze strony admina, po czym drzwi się otwierają.

			Za nimi czeka Luiza. Jej twarz jest wymizerowana, szara, dodatkowo maluje się na niej wyraz zdumienia czy też szoku. Przez chwilę patrzy na niego otępiałym wzrokiem.

			– Wejdź – mówi.

			Ledwie mija próg, Luiza zasuwa za nim drzwi i każe adminowi od razu ustawić pełną blokadę. Daniel słyszy zgrzyt opuszczanych rolet. Nigdy wcześniej, gdy ją odwiedzał, nie zamykała domu na cztery spusty.

			– Ale potem mnie wypuścisz, czyż nie? – rzuca żartobliwie, ale Luiza nie zwraca uwagi na jego słowa. W milczeniu prowadzi go do salonu. Daniel zdaje już sobie sprawę, że coś jest nie tak. Gdy wchodzą do pokoju, pyta: – Wszystko w porządku? Coś się stało?

			W odpowiedzi Luiza kręci tylko głową i przywołuje na usta lekki, wymuszony uśmiech. Może to wizyta tego mężczyzny wyprowadziła ją z równowagi, myśli Daniel. Pewnie zjawił się niezapowiedzianie, a ona bardzo tego nie lubi (Danielowi zdarzyło się to raz, gdy jeszcze dobrze jej nie znał – chciał jej złożyć krótką, sąsiedzką wizytę, skutek był taki, że odszedł od jej drzwi z kwitkiem, żegnany jej przeprosinami – bo ponoć źle się czuła – w których wyraźnie słyszał pretensję pod swoim adresem).

			– Chyba minąłem się z twym znajomym – rzuca.

			Luiza nie zatrzymuje się ani nie sztywnieje cała z wrażenia, jednak ta dłuższa chwila, jakiej potrzebuje, by mu odpowiedzieć, daje mu do myślenia.

			– Stary znajomy.

			A więc raczej nie ktoś od Ibramovica, dodaje w duchu Daniel.

			W salonie panuje półmrok – wielkie okno wychodzące na wschód jest, tak jak inne, zasłonięte roletą. Wnętrze rozświetlają dwie lampy stojące w rogach pokoju.

			– Rozgość się. – wskazuje ręką na fotel, po czym podchodzi do barku. – Czego się napijesz?

			– Wódki z tonikiem.

			Rozsiada się w niezwykle wygodnym, pluszowym fotelu. Obok stoi sofa – Daniel nieraz na niej siedział, więc wie, że jest równie wygodna. Pomiędzy nimi stoi przepiękny pseudodrewniany stolik. Pod ścianami – kilka regałów zapełnionych książkami (które musiały być z tworzywa sztucznego, bo inaczej kosztowałyby małą fortunę) i komoda. Na ścianach wiszą obrazy, w rogu po prawej stoi jakaś tania holorzeźba. Jakkolwiek dom Luizy z zewnątrz sprawia wrażenie surowego, musi się w nim – sądząc po salonie – przyjemnie mieszkać, aczkolwiek Daniel nigdy nie widział pozostałych pomieszczeń. Luiza nigdy mu ich nie pokazała, tak jak nigdy nie opowiadała o swoim życiu. Daniela wiele razy korciło, by zadać choć jedno z cisnących mu się na język pytań, jednak zawsze powstrzymywało go przeczucie, że gdyby to zrobił, Luiza grzecznie kazałaby mu się wynosić i nigdy nie wracać.

			Ich znajomość ma głównie charakter… hmm, merkantylny i została zainicjowana przez Luizę, która w jakiś sposób dowiedziała się, że Daniel jest mnemonistą. Od tamtej pory spotykają się wyłącznie w celu odbycia sesji. Luiza chyba jednak lubi jego towarzystwo, bo sesje niemal zawsze przechodzą w dłuższe rozmowy o polityce i nauce, w trakcie których raczy go alkoholem. 

			– Proszę. – Luiza wręcza mu drinka.

			Sobie też nalała, chyba whisky z lodem. Kobieta siada na sofie, Daniel pociąga łyk.

			– Wybacz te ciemności – mówi Luiza. – Strasznie boli mnie dziś głowa, a światło słoneczne tylko potęguje moje męki.

			Daniel uśmiecha się w duchu, słysząc to wyjaśnienie. Za każdym razem, gdy ją odwiedza, Luiza tłumaczy się mniej więcej tak samo. To nie jest jednak chyba prawdziwy powód, dla którego w środku dnia ustawiła pełną blokadę domu.

			– Nie ma problemu – zapewnia Daniel. – Na pewno chcesz odbyć sesję dzisiaj? Możemy ją przełożyć, jeśli chcesz.

			– Nie, nie. Zróbmy to dzisiaj.

			– Dobrze – Daniel sięga po metalowy kuferek, który przywiózł ze sobą, wystukuje kod i otwiera wieko. Stawia pozytywkę na stoliku.

			– Boże, jest piękna – szepcze Luiza. Po wyrazie jej twarzy można poznać, że naprawdę jest pod wrażeniem. – W rzeczywistości wygląda jeszcze lepiej niż na zdjęciach.

			– Dziękuję.

			– A dźwięki są takie czyste.

			Po chwili rozkoszowania się melodią Luiza chwyta pozytywkę i przybliża ją do twarzy, by obejrzeć ją dokładnie. Przygląda się długo każdemu detalowi, bada opuszkami palców inkrustacje i figurynkę.

			– Taka delikatna. Misternie wykonana. Doskonała. Twoje ręce to skarb – rzuca.

			Luiza zamyka pozytywkę i odstawia ją na stolik. Potem sięga po szklaneczkę, opróżnia ją jednym łykiem i kładzie się na sofie – znak, że chce zaczynać.

			To będzie jej piąta sesja w ogóle i druga niejawna, a więc dotycząca wspomnienia, z którym nie chce się przed nim zdradzić. W całej swojej karierze mnemonisty Daniel miał kilkunastu klientów, którzy skorzystali z tego typu usługi. Powody mogły być najróżniejsze – chęć przywołania ostatniej namiętnej chwili spędzonej z pierwszym kochankiem, najważniejszej w życiu rozmowy, twarzy siostry, która tragicznie zmarła dawno temu, kodu do zapomnianej skrytki, w której schowane są rodzinne pamiątki z Ziemi – i Daniel nigdy jakoś specjalnie się nad nimi nie zastanawiał, ale w przypadku niejawnych sesji Luizy jego wyobraźnia pracuje na pełnych obrotach, choć jałowo, bo nie jest w stanie dojść do żadnych wiarygodnych wniosków, tak niewiele wiedząc o jej życiu.

			– Gotowa?

			– Tak.

			Daniel wywołuje zbiór softów poprzez hexa. Uruchamia korelator i każe mu się połączyć z pozytywką. Luiza włącza kanał po swojej stronie. Ich hexy ustalają warunki współpracy triangulacyjnej. Generują armię botów na wypadek, gdyby któryś z nich nosił w sobie cyfrobaka. Dodatkowo hex Luizy szyfruje połączenie z pozytywką.

			– Zaczynajmy – mówi Luiza, gdy wszystkie jej systemy ochrony są w gotowości.

			Daniel otwiera pozytywkę i każe korelatorowi działać. W polu widzenia wyświetlają mu się raporty. Szczyt korelacji Luiza osiąga jakieś półtorej godziny później. Potem wykresy robią się bardziej płaskie. Mija kolejna godzina i Luiza mówi:

			– Dość. Nie dam rady więcej. Ale niemal wszystko mi się przypomniało.

			– Miałaś szczyt o siedemnastej czternaście – informuje ją.

			– To wykalibruj odpowiednio.

			Tak też robi. I dopiero gdy wyłącza korelator, a hex Luizy zdejmuje blokady, Daniel zauważa na jej twarzy wyraz ekscytacji, radosnego podniecenia. Nigdy wcześniej tak nie reagowała. To musiało być dla niej bardzo szczególne wspomnienie. Albo tak bardzo zadowolona jest z rezultatów sesji.

			– Już ci przelewam kredyty – mówi kobieta, podnosząc się do pozycji siedzącej.

			Kilka sekund później Daniel zostaje poinformowany przez hexa, że pieniądze są już na koncie.

			Zamyka pozytywkę, oczekując, że, tradycyjnie już, Luiza znowu zaproponuje mu coś do picia i będą mogli sobie pogadać o Czymś Ciekawym, ale Luiza nic nie mówi, wpatrując się w jakiś punkt na dywanie, a po dłuższej chwili wstaje i podchodzi do regału z książkami, potem wędruje na drugą stronę pokoju, pocierając przy tym czoło wierzchem dłoni, tak jakby była bardzo zamyślona albo bardzo zdenerwowana. Albo jedno i drugie. Doszedłszy do komody, Luiza wraca pod regały z książkami.

			Zachowuje się tak, jakby mnie tu nie było, myśli zdumiony Daniel. Cóż takiego sobie przypomniała?

			Luiza wreszcie zatrzymuje się pod oknem, wydaje adminowi cichą komendę i nagle rolety podnoszą się, znikając zupełnie w wypustach. Pastelowe, wieczorne światło zalewa pokój. Luiza patrzy na dżunglę.

			Po minucie Daniel chrząka i pyta:

			– Wszystko w porządku?

			Luiza odpowiada dopiero po jakimś czasie:

			– Tak. – A po kolejnej dłuższej chwili pyta, zaskakując go: – Widziałeś te zdjęcia bliznaka?

			– Widziałem.

			Kobieta kiwa głową, wciąż odwrócona do niego plecami. Daniel czeka na ciąg dalszy, jest ciekawy, jakie ma przemyślenia na ten temat. Luiza jednak nic więcej nie mówi.

			– Co z tym zdjęciem? – dopytuje Daniel.

			– Nic. Zastanawiałam się tylko, czy widziałeś.

			Daniel jest jednak przekonany, że jeszcze przed chwilą chciała mu coś powiedzieć. Na pewno coś, co dałoby mu do myślenia. Ale już na nią nie naciska. Wie, że niczego w ten sposób z niej nie wydobędzie.

			– Za niedługo zgłoszę się do ciebie pewnie po kolejną pozytywkę – oświadcza Luiza.

			Jest to delikatna sugestia, aby już sobie poszedł. Daniel rusza ku wyjściu, starając się nie okazać rozczarowania.

			 

			
				[image: dec-int.jpg]
			

			 

			 

			Właśnie otwarto siódmą butelkę wina i wszyscy są w dobrych humorach. Nawet Aiko, choć degustuje alkohol tylko wzrokiem. Za to od godziny rozmawia z Jenny, nową mieszkanką kolonii, piękną dziewczyną. Daniel, który siedzi naprzeciwko w odległości kilku metrów, wnioskuje z gry ich ciał, że są sobą nawzajem zainteresowane. Sam zaś rozmawia o marsjańskim rolnictwie ze Svenem, dobrotliwym z wyglądu szczupłym mężczyzną, który, zaintrygowany wykładem o mnemotyce, jaki Daniel wygłosił w ciągu pierwszych dwudziestu minut ich znajomości, zdążył zamówić u niego dwie pozytywki. Teraz zaś wypytuje go o praktyczne aspekty uprawy roślin. Twierdzi, że od dawna nosi się z zamiarem, by złożyć wniosek o przydział ziemi.

			Na wielkich poduszkach wokół ogniska siedzi dwanaście osób. Jest oczywiście także Budda, który stoi, wachlując sobie zad krótkim, szczeciniastym ogonem i wodzi swym półboskim wzrokiem na prawo i lewo, od czasu do czasu włączając się w jakieś rozmowy. Na prawo od kozokrowy siedzą Mark i Christiana, którzy nieoczekiwanie zjawili się pół godziny temu (po tym, jak się z nimi przywitał, Daniel spojrzał w jej stronę kilka razy i za każdym razem napotykał jej wiele mówiące spojrzenie, któremu towarzyszył dyskretny uśmiech). Oprócz nich są tu jeszcze Ann, Siergiej, Daria (malarze), John (poeta, będący też lekarzem kolonii), Carlos (muzyk) i Birgitta (rzeźbiarka). Brakuje zatem kilku artystów. Część z nieobecnych pracuje, część pewnie leży w swych łóżkach, pijana w sztok albo na haju po mazi.

			Większość zebranych przysłuchuje się dyskusji Johna i Birgitty, dwojga odwiecznych adwersarzy, od czasu do czasu będących również kochankami, która rozpoczęła się sporem o marsjańską literaturę, a teraz zahacza o politykę i konsekwencje rozbicia kompanii generała Alexandrousa. Był to ostatni z byłych oddziałów ONZ operujących na terenie zony, które po wprowadzeniu kwarantanny nie zgodziły się przejść pod komendę rady zarządzającej, i fakt, że został zlikwidowany (żaden z pięciuset byłych żołnierzy nie przeżył akcji gwardzistów) oznacza, zdaniem Birgitty, że rody spaliły za sobą wszystkie mosty.

			– Daj spokój – John kręci głową. – Jeśli tamci wrócą, a nie wrócą, rody bez problemu się z nimi dogadają. Pół tysiąca żołnierzy to jest przecież mniej niż worek czerwonego piachu. Gdyby było inaczej, niebiescy nie zostawialiby ich tutaj, gdy nakładali kwarantannę. Nikt na Ziemi o nich nie pamięta. Zresztą zostało przecież kilka wolnych kompanii w innych zonach. W Piątej na przykład. Na marginesie, ta psia wierność wobec dawnych panów wbrew własnemu interesowi jest rozczulająca.

			– I mówisz, że niebiescy nie wrócą? To jest dopiero rozczulające. Twoja naiwność.

			– Nie wrócą, bo nie ma niebieskich. Nie ma jako siły…

			– Niebiescy, Brazylijczycy, Hindusi, wszystko jedno! – przerywa mu Birgitta, pieniąc się. – Chodzi mi o Ziemię. Tak generalnie. Ktoś w końcu przyjdzie i zrobi z rodami porządek.

			– Znowu? Że niby w przeszłości coś się wydarzyło?

			– A interwencja?

			– Nie żartujmy. Interwencja! Wysadzili z siodła kilka opornych rodzin i dogadali się z tymi, które wcześniej były w drugiej lidze. Też mi interwencja.

			– A gubernatorzy?

			– No a gdzie oni teraz są? Wszyscy już użyźniają regolit.

			– Gdyby nie kwarantanna…

			– Ano właśnie. Weźmy pewne czynniki pod uwagę i wyjdzie nam, czemu niebiescy ledwo już dychają. Ale kwarantanna była zaledwie gwoździem do trumny. Ważniejsze były wydarzenia na Ziemi. Pokój po trzeciej wojnie pacyficznej wszystko pozamiatał, bo ONZ de facto straciła swoją władzę w kosmosie. Interwencja była próbą odwrócenia nurtu rzeki, wymyśloną przez kilku niebieskich jastrzębi, którym grunt palił się pod nogami. Co z tego, że trochę namieszali? Po dwóch latach rozeszło się po kościach.

			– Ale to wciąż niebiescy sprawują kontrolę nad kwarantanną!

			– Widać obecnie wszystkim jest na rękę, by na razie nie odłączać aparatury podtrzymującej życie od tego trupa. Ale nikt na Ziemi już nic sobie nie robi z ONZ. I nie zamierza powtarzać błędów popełnionych przez niebieskich. Także żadne z ziemskich państw nam tu teraz na głowy nie spadnie. A jak nie teraz, to już nigdy.

			– Nigdy? Wiedzą, gdzie jest deuter, wiedzą, gdzie jest pas główny, wiedzą…

			– Taniej będzie ustanowić przedstawicielstwa handlowe – przerywa jej John – zamiast wojować. Zrozum, władza nad Marsem sama w sobie interesowała tylko niebieskich, bo dla nich to był sens i warunek istnienia. Tacy Brazylijczycy czy Chińczycy dogadają się po prostu z radami zarządzającymi, by umożliwiono im handel. I to wszystko. W politykę nie będą się mieszać. Oczywiście pod warunkiem, że ktoś w końcu znajdzie sposób na tę cholerną dżunglę – dodaje po chwili.

			– Czyli według ciebie tu, w Czwartej Zonie, jesteśmy skazani na władzę wielkich rodów? – wtrąca się Mark.

			– Oczywiście, nie ma już odwrotu. Nawet zony południowe, gdzie dotąd było najwięcej wolności – może przez to, że wciąż na części terenu nie da się tam żyć, więc ludzie są twardzi, nie to co my – idą tą drogą. Kiedyś ten system pewnie upadnie, ale nie przewiduję, by miało to nastąpić w tym stuleciu. 

			– Ludzie do tego nie dopuszczą! – krzyczy Birgitta.

			– Już dopuścili – mówi John, smętnie kiwając głową. – Później niż w innych zonach, ale jednak. Przecież od trzydziestu lat nic generalnie się nie zmieniło, a wybory do rad to fikcja. Mamy tu nowe średniowiecze.

			– Ludzie zaprotestują – upiera się Birgitta. – Zrobimy rewolucję!

			Wszyscy naokoło kwitują to śmiechem.

			– Sama widzisz – mówi John, poważniejąc – nikt z nich nie wierzy, że uda nam się w jakikolwiek sposób wpłynąć na bieg wydarzeń. Marsjanie są słabi. Słabi, zmęczeni, skupieni na sobie, na próbach odnalezienia choćby chwilowego szczęścia na tej pierdolonej planecie. Nie w głowie im wojowanie o demokrację i prawa polityczne. Jesteśmy pod butem rodów i ten stan utrzyma się przez dłuższy czas. Mogą z nami robić, co chcą. Jeśli wciągną nas w wojnę z Piątą Zoną, czy będziemy mogli się temu sprzeciwić? Wątpię. Może jedynie Wolni Studenci zaprotestują, tu i tam. Ale oni i tak niewiele zdziałają. Wolni Studenci to nie Wolni Badacze.

			Na chwilę zapada ogólne milczenie, a później rozpoczynają się rozmowy w kilku grupach, niezwiązane z dyskusją między Johnem a Birgittą.

			Benares znajduje się na dnie wąwozu, w miejscu, gdzie kończy się on skalną ścianą. Jest tutaj kilkanaście mieszkań, rozlokowanych promieniście na planie półksiężyca, wydrążonych w skale i wychodzących na przestrzeń, którą artyści nazywają dziedzińcem, a która służy jako parking i miejsce, gdzie odbywa się życie towarzyskie komuny (i gdzie teraz radośnie trzaska ognisko). Osada powstała tu osiem lat temu, gdy dżungla dopiero rozpoczynała swoją ekspansję (a więc gdy wszyscy myśleli, że opanowanie jej wzrostu jest tylko kwestią czasu i wyboru najlepszego z dziesiątek możliwych rozwiązań), na rok przed sprowadzeniem się w te okolice przez Daniela. Założyli ją Carlos, Ann, Daria i Akshay. Ten ostatni trzy lata temu popełnił samobójstwo. 

			W kolonii mieszka obecnie, wliczając Jenny i Svena i nie biorąc pod uwagę Buddy, dwanaście osób. Niektórzy z nich przybyli z innych zon. Niektórzy też zostaną tylko na jakiś czas – po tym, jak się wyprowadzą, na ich miejsce przybędą kolejni artyści, znajomi znajomych szukający względnego odosobnienia, ukojenia nerwów, pracujący akurat nad dziełem życia itd. Z tego, co Daniel sprawdził w sieci, wynika, że na całej planecie o kolonii krążą już legendy, głównie dlatego, że powstało tu kilka ważniejszych dzieł dla kultury Marsa (na przykład holoobrazy Siergieja), ale oczywiście również ze względu na prawdziwie artystowską atmosferę, jaka tu panuje – czytaj: swobodę seksualną, łatwy dostęp do używek, lokalizację z dala od sił porządkowych, no i oryginalność jej mieszkańców.

			Najoryginalniejszym z nich z pewnością jest Budda, traktowany przez większą część mieszkańców Benares jak coś więcej niż sztuczniak. Jest dla nich przyjacielem, mędrcem, wybawcą, wyrocznią. Twierdzą, że Budda naprawdę myśli i naprawdę jest oświecony. Przychodzą do niego z wieloma sprawami i cokolwiek im powie, traktują to ze śmiertelną powagą i starają się postępować według jego wskazówek. Daniel uważa, że to śmieszne. To tak, jakby prosić o opinię toster albo zwierzać się mu. I on miał nieraz tę wątpliwą przyjemność dyskutować z Buddą i za każdym razem, z wyjątkiem jednej rozmowy, w trakcie której sztuczniak próbował na nowo otworzyć rany z przeszłości, słyszał od niego jedynie stek bzdur, którymi wypchane są wszelkie poradniki pozytywnego nastawienia do życia. Dlatego irytuje go, że Aiko zawierza każdemu słowu kozokrowy. Ubóstwia go, dosłownie. Ilekroć krytykował ją za to w przeszłości, odkrzykiwała, że Budda uratował już życie wielu zagubionym artystom, że pokazał im, jak odnaleźć spokój ducha i przestać cierpieć, a on, Daniel, nie potrafi dostrzec cudu, nawet gdy ma go przed nosem.

			Daniel jest przekonany, że Akshay, który był dramatopisarzem i jednocześnie wynalazcą-amatorem, stworzył Buddę dla żartu (na co zresztą częściowo wskazywałoby jego imię, powstałe przecież dużo później niż nazwa osady): wziął kozokrowę, wszczepił jej do mózgu kość algorytmicznej SI, napchał jej do pamięci zasady retoryki, historię filozofii i skrypty z kilku tysięcy oper mydlanych, zaopatrzył w syntezator mowy, i kazał udawać mędrca przed ludźmi, by zobaczyć, co z tego wyjdzie. 

			Wielokrotnie zastanawiał się, jaki stosunek do Buddy ma trójka żywych założycieli kolonii. Ostatnio wydaje mu się, że przynajmniej Carlos i Ann, podobnie jak ich świętej pamięci przyjaciel Akshay, traktują istnienie (utrzymywanie przy życiu) Buddy w kategoriach zabawnego eksperymentu, mającego dowieść naiwności tudzież głupoty artystów. To jednak znów tylko domysł, oparty na ich nielicznych, bardzo luźnych wypowiedziach w tej kwestii. Może się myli.

			Jedynymi osobami, o których wie, że mają taki sam stosunek do Buddy jak on, są Luiza i Christiana. Ta druga nawet potrafi bardzo udanie naśladować głos i sposób konstruowania wypowiedzi przez Buddę – kilka razy, gdy byli w łóżku, doprowadziła go w ten sposób do niepohamowanego śmiechu. Teraz jego niedawna kochanka siedzi bardzo blisko Buddy, wysłuchuje jego opinii i uśmiecha się dyskretnie w ten szczególny sposób, który może rozszyfrować tylko Daniel (no dobrze, może jeszcze Mark, choć on, zdaje się, czasami wierzy w te bajki o Buddzie).

			Wskutek pewnych towarzyskich rekonfiguracji, do których może dojść tylko po alkoholu, wszyscy zgromadzeni wokół ogniska zamieniają pozycję siedzącą na stojącą i zbijają się w mniejsze grupki. W pewnym momencie Danielowi udaje się odseparować Christianę od innych ludzi i stanąć z nią w miejscu na tyle oddalonym od reszty, że mogą swobodnie porozmawiać. Daniel uświadamia sobie, że nie mieli takiej okazji od paru tygodni.

			– To zabawne, co powiedział, czyż nie? – pyta Christiana, chichocząc. Jest już na mocnym rauszu i lekko się chwieje.

			– Niestety, Sven mnie zagadał, więc nie byłem w stanie uważnie śledzić każdego słowa naszego filozofującego przyjaciela.

			– Na pewno tego żałujesz.

			– Bardzo. Więc o czym mówił?

			– Porównywał życie do węża, który zjada swój własny ogon.

			Christiana znowu wybucha śmiechem, którego nie może opanować przez dłuższą chwilę. Daniel z zachwytem przygląda się jej twarzy, wodzi wzrokiem po jej drobnym, delikatnym ciele. Bardzo jej pragnie w tej chwili. Christiana w końcu poważnieje.

			– Powinniśmy się spotkać w tygodniu – oznajmia szeptem.

			– U ciebie?

			– Zależy. U mnie albo w Fobosie.

			Fobos to hotel w Nowym Belém, w którym kilka razy się przespali.

			– Daj tylko znać kiedy – mówi Daniel.

			Był dobrym kłamcą, więc zawsze potrafił wcisnąć Aiko jakąś zgrabną historyjkę, by wyrwać się z domu i spotkać z Christianą.

			– Dam – zapewnia, unosząc kąciki ust w lekkim uśmiechu.

			Potem Daniel streszcza jej swoją rozmowę ze Svenem, opowiada o wizycie u Luizy i pyta ją o jej pracę. Gdy Christiana zaczyna narzekać na nudę i zmęczenie, nagle słyszą podniesione głosy dochodzące od strony ogniska.

			John i Birgitta namawiają wszystkich krzykiem, by zerknęli na ostatnie wiadomości. Daniel aktywuje hexa i łączy się z pierwszym lepszym serwisem informacyjnym. Widzi kilkanaście ciał leżących na trawniku przed jakimś budynkiem do połowy schowanym w rudawej skale. Rozgorączkowany głos reportera w tle mówi o zbiorowym samobójstwie osiemnastu osób na przedmieściach Nowego Rio.

			– Inferniści – domyśla się Christiana, która również sprawdza informacje przez swojego hexa.

			Po chwili Daniel słyszy potwierdzenie z ust reportera.

			Sekciarze zażyli jakąś truciznę i jakkolwiek nigdzie nie widać ani kropli krwi, materiał z miejsca tragedii wydaje się Danielowi bardzo drastyczny, może dlatego, że operator kamery z jakąś chorobliwą fascynacją robi długie zbliżenia twarzy każdej z ofiar. Wśród nich jest kilkoro małych dzieci.

			– Nie powinni takich rzeczy pokazywać – stwierdza Christiana równie poruszona. – Skąd mają to nagranie?

			– Pewnie ktoś z gwardii sprzedał im kopię – Daniel słyszy nagle głos Marka po swojej prawej stronie. Mark obejmuje żonę i mówi tonem, jakim mógłby zwracać się do małego dziecka: – Nie oglądaj tego.

			– Nie zamierzam – odpowiada Christiana. Jest wściekła. Daniel zastanawia się, czy oburza ją głupota redaktorów, słowa Marka czy to, że w ogóle się pojawił i przeszkadza im w rozmowie.

			– To przez to zdjęcie bliznaka – rzuca Mark w jego stronę.

			Daniel kiwa głową – pomyślał o tym samym.

			– Ciekawe, kiedy odbije tym z Nowego Belém? – pyta sąsiad.

			– Przestań! – krzyczy Christiana.

			Mark unosi ręce w obronnym geście. Po chwili stwierdza, że muszą już wracać do domu. Kiwa Danielowi na pożegnanie, zaciska dłoń na ramieniu Christiany i ciągnie ją za sobą. 

			Daniel, niepocieszony, rusza za nimi i staje przy Aiko, która rozmawia z Jenny. Dyskutują oczywiście o samobójstwie infernistów. Dołącza do nich Budda, wsuwając swój łeb między Aiko a Daniela. Kozokrowa przysłuchuje się słowom Jenny, a gdy ta kończy, mówi:

			– Całe ich życie było umieraniem.

			Daniel stwierdza w duchu, że to pierwsze w miarę sensowne zdanie, jakie usłyszał od Buddy. Ale pewnie to nie sztuczniak jest jego autorem.
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